
Kalisz dnia 2 6  Września (8  Października) 1872 r. M  80.

&hódd Słoiici1 11 godz. 6 in. 13

SE * *  ; ; .  .5:: V
C i ?  Wieżyca we dnie5 ’’ “

>' o god. 1 na. 52 w.

Dziś SS. Brygidy wd. i Pelagji P. 
D. 9 „ Dyonizego biskupa M. 
„ 1 0  „ Franciszka Borgjasza.

C e n a  o g ł o s z r ń i
za pierwsze 6 wierszy kop 25; za 
każdy następny wiersz po kop. 3.

MIASTA KALISZA X JXEC3-0 OKOLIC.
Wtorek dnia 8 października 1872 roku.

“ p < 7 d r a z y  w tydzień, t. j. we Wtorki i Piątki w południe. — Cena Uallsianlna! kwartalnie: rs. 1 kop. 20, za przesyłkę pocztę kop. 40; miesięcznie 
.n°szenie po kop. 5; numer pojedynczy kop. 6 .  — P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :  w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy W. Hindemitha, i 

■•wejscowe księgarnie, oraz handel kolonjalny W. W ybrańskiego;— w Sieradzu księgarnia Rubinsteina. — Artykuły nadsyłane zwrac niemi nie będą.

°niości miejscowe i okoliczne.

Uvr°ifcuie w toscy w n iedzielę z ogromnem za- 
r  od słuchttczów, pow tórzyli „L ucję,” a nie 

‘ż y t n i e j  pracy, coraz nowe przedsta- 
i  • z uli'3',’. Publiczność zaś nasza, tak z m iasta°koli cy» tłum nem  naw iedzaniem  teatru wy-

lej o , J Ch trud.v - D yrekcji jednak opery w ło- 
»* tydzień*11'' zr°b ić w ym ów kę, że  przynajm niej 

da. z SÓry nie układa reDertoaru. cobv
, '°Sć o 0 m ożność w cześniej podawać wiado*

Uattg^ouiicrzonych przedstaw ieniach . B yłoby  
Jai z»i ' w in teresie  sam ego tow arzystw a. Dzi-:i 2^  .unsresie sam ego tow arzystw a, u z i-  

^ le d w ie  jedno widowisko z góry je s t  
j* y  sie d to< w im ieniu publiczności dopom i- 

0 akuratne rozpoczynanie w idow isk w o- 
J?Ół PubJiu' 7 rodzin ie, przytem  potrzeba aby 
. p ) ' ■ rów nież na czas przybyw ał do teatru,
f ■ des ^udn iow ych  ciep łach , od n iedzieli na- 
°*P°C2e„2C2e. i zim na, które zapew ne znam ionują  
s  Ci16 ^  jesien i.
4 ^  p i e n i e  loterji klasy 3 -e j , odbędzie się

1 10 b. 01.
mierzone zosta ły  kary po kop. 75 na 

y tucha Topora, za  używ anie n ieczystego
sprzedaży m ięsa, i na A leksandra i 

*<ich . .Ja.rnuszkiew iczów , za sam ow olne zabicie  
°de j le*4L które przez w eterynarza za zbyt 

e z°staiZa n ieodpow iednie do konsum encji uzna-

Sieradzu przebyw a obecnie truppa dra 
v  P°d dyrekcją p. M odzelew skiego. 

r*'s*8ni 2am‘eszczone w poprzednim  num erze 
, f0C z y n z a p y t a n i e  co do ofiarowanej na do- 
jj*i tau przez p. P esz ., sum m y rs. 500  tiale- 

m0 °u P- T. zgodnie z zasiągn iętą  wiadomo  
,!‘5i "‘Uy zaw iadom ić osoby tem  interesujące  
™  z n l t c i^ nie?ie wspomniojiej sum my rozpo- 

^  taly urzędowe kroki, które jednak  dotąd

nie zosta ły  uw ieńczone pom yślnym  skutkiem . O 
rezu ltacie w swoim  czasie  nie zaniedbam y podać 
w iadom ości.

—  Od kilku dni pojaw iło się  w K aliszu bar­
dzo sm aczne piwo z browaru p. W eigtu, pod na­
zw ą „W iedeńsk ie” i rzeczyw iście zbliżone ono jest  
sm akiem  do piwa w W iedniu w yrabianego.

—  D ouoszą nam z Konina, że tam w dniu 28  
w rześnia r. b., o godz. 3-ej po połuduiu , w ybuchł 
na przedm ieściu  pożar, w skutek  którego zgorza ­
ły  w szystk ie zabudow ania do probostw a należące  
wraz z stodołam i napełn iouem i zbożem . D zięki 
energicznem u ratunkowi i k ierunkow i wiatru, o- 
g ień  nie rozszed ł s ię  na inne zabudow ania znaj­
dujące się  na przedm ieściu. R uchom ości należą­
ce do dzierżaw cy probostw a były ubezpieczone  
w W arszaw skim  T ow arzystw ie U bezpieczeń .

—  Pożary w gubernji kaliskiej: d. 26  sierpnia  
(7 w rześnia; r. b. we wsi Polichno, gm. W łady­
sław ów , pow. Konińskim , z przyczyny niew iado­
mej w szczą ł s ię  pożar, od którego sp a lił się dom  
ze stod o łą , ubezpieczone na rs. 150, prócz tego  
spaliły  się ruchom ości, i zboże, w artości rs. 1350  
do w łościan ina Ł ukasza  R ajczyka należące; tegoż  
dnia w kolonji Sarnow ie, gm. S ław oszek , w po­
w yższym  pow iecie, w skutek  podłożen ia  ogn ia  
spaliła  się obora, ubezpieczona na rs. 20 0  i w ru­
chom ościach, uraz zbożu poniósł stra t kolonista  
K aw rażew ski na rs. 300; — 27  sierpnia (8 w rze­
śn ia) r. b. we wsi Piw onice pod K aliszem , p o d ło ­
żony zosta ł ogień  przez dwóch chłopców  w łościań ­
skich: Sobczaka i Szim czaka, w skutek  czego  
spaliła  się sterta  zboża w polu do w łaściciela  
dóbr należąca, sterta  ubezpieczoua była  na rs. 
4 3 5 ,— tegoż dnia, we wsi N ow ym -K arolew ie, gm. 
M archwacz, pow. K aliskim , w skutek  n ieostrożne­
go obchodzenia się z ogniem  w szczą ł się  pożar, 
od którego sp a liły  się budynki należące do w ło­
ścian ina B ogum iła  G iike a m ianowicie: dom m ie­
szkalny, stod o ła  ze zbożem  i obora z in w en ta­
rzem żyw ym , straty  obliczono na rs. 300; 3  (15)

w rześnia, w dobrach Kroski, gm. Z elgoszcz, pow. 
Turekskim , w skutek podłożenia ognia spaliła  się  
stod oła  napełniona zbożem , ubezpieczona na rs. 
470 , prócz tego  sp aliły  się m aszyny, m łockarn ie  
i sieczkarn ie, straty  przez pożar ten przez w ła ­
ściciela dóbr D om brow skiego poniesione wynoszą  
w ogóle rs. 1 0 ,8 8 0 .— W ypadki śm ierci: d. 2 (14) 
sierpnia r. b. we wsi R adoszew ice, gm. L ubotyń, 
pow . K olskim , ch łop iec 12-to letn i G ustaw  Wol- 
ter w padłszy do rowu napełn ionego wodą, utonął; 
26  sierpnia (7 w rześnia), we w si S tarce gm . B rze­
źno, pow. Sieradzkim , M ikołaj Zwierzak w łościa­
nin, 29  la t liczący, przygnieciony wozem ; w sk u­
tek zgn iecien ia  mu p iersi w ten sam dzień  umarł: 
—29 sierpnia (10 w rześnia), w osadzie Sompolno, 
tejże gm inie, pow. Kolskim , R udolf D euter, 6  la l 
liczący, przez nieostrożność w padł w kocioł na­
pełn ion y gorącą wodą i w skutek  poparzenia się  
um arł;— 3 (15) września, we w si P ięczniew ie, gm. 
N iem ysłow , pow. Turekskim , dziew czyna 21 la t  
licząca, w attaku konw ulsyi wpadła w rów n apeł-  
niony wodą i u ton ęła;— 7 (19) w rześnia, na ko­
lonji P rosze-S tare , gm . Ceków, pow. K aliskim , 
dziew czynka dw uletnia Paulina F o te l będąc na 
pastwisku w padła do dołu  pełn ego  wody i u tonę­
ła ;— 30 sierpnia (11 września) we w si Kendzior- 
ki, gm. Kram sko, pow. Konińskim , znaleziono  
martwe cia ło  św ieżo um arłej kobiety Karoliny  
E nkel.

—  Zabójstwa: 2 0  sierpnia (1 w rześnia) we wsi 
K sięże-M łynki, gm. N ieinysłów , pow. Turekskim , 
dziew czyna w łościanka E lżb ieta  Szm igelska, lat 
35 licząca, urodziw szy dziecię, zad u siła  go i za ­
kopała  w z iem ię;— 31 sierpnia (1 2  w rześnia), 
w gm . Iw anow ice, pow. kaliskim , w łościanka tejże  
gm iny M aryjanna Zaleska urodziła  dziecię i tak o­
we w spólnie z w łościaninem  Ludwikiem  Pronżyń- 
skim zakopała w ziem ię pod sw ojem  m ieszkaniem .

—  Sąd poprawczy w Ł ęczycy ogłasza: d. 9  
(21 ) czerwca r. b., przy drodze prowadzącej od 
m. Ł od zi do m . A leksandrow a, w gm inie R ado-

l i i i  MVSLIWCA.
przez Turgienjewa.

(Ciąg czterdziesty p ią ty).

1*0 —
czasie ch łopcy na nowo w szczęli roz- 

^trzgj P°Cz4 tku gaw ędzili to o tem  to o owem , 
robotach, o koniach; ale naraz T eoś 

’ O f c M k u  Ilji, jakby wznawiając przerw a- 
j . ac\&nie zap yta ł go:

>  v °  ‘ .cóż, w id zia łeś z łeg o  ducha? 
u  m o J 6’ i a 8 °  nie w idziałem , bo jeg o  w idzieć  
os e°i ktz 0Ł̂ Pow ieclz ia ł Ilja drżącym  i słabym  
b ft,iad r ”°  brzm ienie jak  nie potrzeba lepiej 

i n. - . °  wyrazow i jego  twarzy: ale s ły sza łem ... 
^  ? Ja sam.

**łek. odzież on u was przebywa? za p y ta ł P a-

starej czerpalni w fabryce papieru.
^  A CZn Tabryki chodzicie?

^ z ie m  chodziem y. Ja i brat mój Awdotij, 
Papier.

f. Jsa.trzcie , toś ty fabryczuyl...
*eo$, kim że sposobem  go słysza łeś?  zap yta ł

S t j e V Ł“ takim . W ypadło nam raz z bratem  
Qa> z a e.odorem  M ichiejew skim , Jasiem  Ko- 

drugim Jasiem  z Krasnych C hołm ów ,

! z Jasiem  Suehorękim , i z innym i jeszcze  dziećm i, 
w liczbie d ziesięciu , tak jak  przypada na jedną  
zm ianę; nocow ać w starej czerpalni, to je s t  nie 
to  żeby nam w ypadło, a dozorca N azarów , zabro­
n ił nam w lec się do domu mówiąc: „jutro dużo 
roboty, to dzieci do domu nie chodźcie.” A więc 

j  zostaliśm y i ieżem y w szyscy razem , w tym  Awdotji 
jm ówi, dzieci a nuż z ły  duch przyjdzie?.... Nie 
| sk ończył jeszcze  tych  słów , gdy naraz nad nasze- 
: mi głow am i za czą ł któś chodzić; leżeliśm y bo­
wiem na dole, a ch od ził ktoś na górze, koło  ko­
ła , słu ch am y,— chodzi, aż się desk i pod nim u g i­
nają i trzeszczą; a gdy przeszed ł nad naszerni 
głow am i, jak  woda naraz zacznie pod kołem  szu­
mieć, jak k o ło  zaczu ie  się obracać i stukać, cho­
ciaż staw id ło  u upustu opuszczone. Zadziwiliśm y  
się, kto go podniósł, że woda idzie k o ło  jednakże  
p ok ręciło  się  i stan ęło . P ow rócił potem  znów do 
drzwi na górze, p oczął schodzić po wschodach, i 
schodzi zw olna a stopnie pod nim aż tr z e sz c z ą ... 
N astępnie zb liży ł się do naszych drzw i, postał, 
postał, drzwi nagle s ię  o tw orzyły . Podnieśliśm y  
się  trochę, patrzem y, n ic nie w idać.... N a raz, 
przy jednej kadzi form a *) się poruszyła podnio­
sła , pogrążyła , pochodziła, w pow ietrzu  jak by kto 
nią p łók a ł i pow róciła na m iejsce. N astępnie  
w drugiej kadzi kran zszed ł z gw oździa i znów  
pow rócił na gwóźdź; potem  ktoś ku drzwiom po­
jeść kurzące się kartofle; jeden  tylko W acio ani 
się ruszył. No, cóż ty? odezw ał się do niego  
Paw eł. A le on nie w ylazł z pod swojej rogoży. 
K ociołek  w krotce się w ypróżnił.

*) Siatka którą papier się czerpie.

] —  A słyszeliśc ie , ozw ał się  [lja: co w tych
dniach u nas w W arnow icaeh się zrobiło?

—  Na grobli? zap yta ł Teoś.
— Tak, tak , na grobli na tej przerw anej. Że 

już tam n ieczyste  m iejsce to nie czyste , i g łuche  
takie. W ok o ło  tylko parowy, wąwozy, a w wą­
wozach pełno żmij.

— No, cóż tak iego się zrobiło? opow iedz....
| —  A ot, co się zrob iło . Ty m oże T eoś nie
i wiesz, że tam topielec pochowany; a u top ił on s ię  
bardzo dawno, gdy staw był jeszcze głęboki; znać 

I jeszcze dotąd jego  m ogiłę, a i to  zaledw ie: tak  — 
'w zgórek.... Otóż w tych dniach, w oła ekonom  
psiarka Jerm iła  i mówi mu: ruszaj na pocztę. 
Jertnił zaw sze na pocztę jeździ; psy w szystk ie  
swoje zam orzył: jakoś mu się n ie wiodą, a psia- 
rek z n iego jak  w iadom o dobry. I pojechał Jer- 
m ił na pocztę, zab a łam u cił się w m ieście, i w ra­
ca ł już późno podchm ielony. Noc była  jasna; 
księżyc św iecił... W ypadło mu jechać przez gro­
blę. Jedzie zatem , patrzy, a tu po m ogile to ­
pielca chodzi bielutki, kędzierzaw y baranek. My­
śli sobie Jertnił: na co się ma zm arnować -w e z m ę  
go , zsiad ł z konia i w ziął go na ręce..,. I ba­
ranek— nic. Idzie do konia, a koń rwie się od n ie ­
go, chrapi, g ło w ą  trzęsie; jednakże, uspokoił go, 
w siad ł na niego z barankiem , i pojechał dalej, 
trzym ając go przed sobą. Patrzy na niego, i ba­
ranek także prosto w oczy mu patrzy. Jerm ił 
rozczu lił się; m yśli sobie nie s ły sza łem  nigdy, aby  
barany tak komu w oczy patrzyły; ale to nic za ­
c z ą ł go głaskać'm ów iąc: „baś, baś!” A barau jak  
w yszczerzy zęby, i jem u także: baś, baś!....

N ie dokończył je szcze  narrator ostatn iego sło -
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goszcz, paw. Lodzińskim , znaleziono m artw e c ia­
ło kobiety pochodzenia niewiadom ego, mogącej 
mieć la t 40, ubranej w odzież sta rą ; ktoby po­
siadał ja k ą  wiadomość o tej kobiecie, zechce o tem  
zawiadom ić sąd  w Łęczycy łub najbliższy.

—  W -uy Kluczewicz b. inspektor szkoły w K a­
liszu, złożył jako  ofiarę jednorazow ą w ilości rs. 
5 dla Z ak ładu  ochrony biednych dzieci w K ali­
szu. Za co niżej podpisany O piekun sk łada po­
dziękowanie. J. Niedomański.

Korespondencja K aliszanina.

Warta d. 28 a. m. 1872 r.

Przed niedawnym czasem korespondent p. n. 
P ra ca  poruszył w K aliszaninie n iektóre żywotne 
kw estje, tyczące się tu te jszego  m iasta, na które 
inny m ając pogląd — niniejszem  postaram  się 
objaśnić.

O bciąża korespondent W artczan  o brak  pobo­
żnej troskliw ości z okazji upadającego w ruinę 
kościoła Śgo Ja n a  na cm entarzu . Otóż blizka 5000 
ludność tu te jszej parafji posiada trzy  św iątynie 
zupełnie miejscowym potrzebom  odpowiednie. —  
W rujnującym  się zaś kościele odpraw iało się n a­
bożeństwo tylko w uprzywilejowane dni odpusto­
we — bardzo rzadkie, bo zdaje się tylko dwa 
w ciągu roku. Koszta res tau rac ji wynosiłyby naj­
mniej (jak  biegli szacowali), rs. 3000. Otóż by 
nie strac ić  przyw iązanych odpustow , zua laz ła  się 
rada prak tyczna i tańsza  na nasze biedne czasy, 
by u władzy kościelnej uprosić przeniesienie tych­
że nabożeństw  odpraw iać się mogącyoh w właści­
we dni do tuż znajdującej się kaplicy rodziny B ier­
nackich, gdzie o łta rz  znajduje się i msze święte 
odpraw iają; zaś kościółek znieść, a m a te rja ł z nie­
go obrócić na inny cel, m ianowicie spieniężyć, lub 
w natu rze  o ile można użyć na budowę m ieszka­
nia dla służby kościelnej, jak iego  parafja obecnie 
nie posiada. Tem bardziej w prow adzenie w czyn 
tej myśli, jeśli je s t  p rak tyczną, bardzo je s t na 
czasie, albowiem  w przyszłym  roku rozpocząć się 
ma kosztem  (około rs. 3000 wynoszącym) p ara ­
fji budowa dom u m ieszkalnego dla proboszcza i 
w ikarjusza, gdy dla o rganisty  i kościelnego nie 
będzie podobno w nim pomieszczenia.

Praw da, są tu  pobożni i chociaż nieliczni, k tó ­
rzy bardzo p rag n ą  podtrzym ania tej św iątyni, ale 
cóż? kiedy nie m ają pieniędzy, albo też wnieść są 
w możności kilko-rublow e ofiary, wcale nie w y­
starcza jące , — pomimo, iż jeden  z obyw ateli oko­
licznych m iał się p rzed  p a rą  laty obiecać z po­
mocą w m atórjale budowlanym.

Ale jestem  w możności tę  drażliw ą ich stronę

wa, gdy n araz  obadw a psy odrazu  się zerw ały, 
zajadle szczekając pognały i znik ły  w ciemności. 
W szyscy chłopcy się przelękli. W acio wyskoczył 
z pod swojej rogoży. P aw ełek z krzykiem  p o p ę ­
dził za psami. Szczekanie ich spiesznie się odda­
lało... D ało się słyszeć trwożliwe bieganie p rze ­
straszonego stada. P aw ełek głośno w ołał: „ S z a ­
ry! Żuczek!” ....Po niejakiem  czasie szczekanie 
ucichło; głos P aw ła d a ł się słyszeć w dali.... 
U płynęło  jeszcze k ilka m inut; chłopcy ciekawie 
spoglądali jeden  na drugiego, jakby  oczekując, co 
z tego wyniknie... N araz rozległ się te n te n t b ie ­
gnącego konia, k tóry  tuż przy sam ym  ognisku o sa­
dził się na miejscu, i Paw eł ująwszy się za g rzy ­
wę śpiesznie zeskoczył z niego. Psy także p rzy ­
biegłszy do ogniska natychm iat usiadły, w ysuną­
wszy czerw one języki.

— Co tam  takiego? co tam  takiego? zapytali 
chłopcy.

— Nic, odpow iedział Paw eł, postraszyw szy 
konia ręką; psy cóś poczuły. M yślałem, że wilk, 
dodał obojętnym  tonem , śpiesznie robiąc piersiam i.

Mimowolnie z zajęciem przyglądałem  się P aw eł­
kowi. B ył bardzo pięknym  w te j chwili. Jego 
piękna tw arz , ożywiona p rędką jazdą, tch n ę ła  od ­
wagą i determ inacją. Bez gałązk i naw et w ręku, 
w nocy, nie w ąchając się i chwili popędził sam 
jeden na spotkanie wilka.... „Jak iż  to dzielny 
chłopiec!” pom yślałem , pa trząc  na niego.

—  A widziałeś wilków, co? zapy ta ł lękliwy 
Kostuś.

—  Ich zawsze tu ta j mnóstwo, odpow iedział 
Paw eł; ale ony niebezpieczne tylko zimą.

I  znów przykucnął przy ogniu. S iadając na 
ziem i położył rękę  na kudłatym  kark u  jednego 
z psów, k tó ry  ucieszony nie obracając głowy,

uspokoić w zupełności, by tylko zechciało  zw ró­
cić myśl, serce i kieszeń na bardzo ważny i j e ­
dyny do tąd  ak t spełn ić się m ający pośrod w art- 
skiego społeczeństw a. A ktem  tym  je s t  założenie 
szpitala dla chorych! W tę strouę  zwróćm y te raz  
wszystkie siły, jak ie  k to  ofiarować w możności, a 
postawiwszy godną pam iątkę zacności i sz lachet­
ności uczuć uaszych, k tó re  w zupełności odważy 
drażliw ość sum ieuia z okazji upadłej i zniesionej 
św iątyni — boć szpital leczniczy, to  insty tucja  mi­
ła  Bogu, po trzebna ludziom  i cechuje cbrześcjań- 
ski postęp.

Na miejscu znajduję zamieścić tu  k ró tk i wyciąg 
z petycji pisanej do Rady Głównej O piekuńczej 
przez b. ltadę Szczegółową w artską (w r. 1870J.

„R ada Szczegółowa rozpatrzyw szy powyższy wy­
kaz znajdu je już  od roku  1866 poczynające się za­
pisy przeznaczone ua szpital, z k tórych  o sta tn i 
w ilości rs. 3000 przez D ąbrow skiego uczyniony— 
z zastrzeżeniem , że w razie uie p rzyjścia do s k u t­
ku założenia szp ita la , sum a ta  przechodzi na w ła­
sność b ra ta  te s ta to ra  — myśl założenia szpitala 
w W arcie podejm uje i takow ą na wysokie uzna­
nie Rady G łównej ma honor p rzedstaw ić .

„Obecnie prezydujący w R adzie Szczegółowej, 
będąc la t k ilkanaście zaw iadującym  funduszam i 
szpitalnem i, z ja k  najw iększą usiluością i s ta ra ­
niem, zb iera ł dowody, ak ta , p row adził spraw y pro- 
cessowe, celem odkrycia, wyszukania i podniesie­
nia funduszów, zdaw ało się już za p rzepad łe  uw a­
żanych, już z tą  myślą, aby kiedyś mogły pom no­
żyć fundusze mogące wystarczyć na założenie szpi­
ta la , —  i z tej także okazji w yzyskał legat od śp. 
A ntoniego D ąbrow skiego.”

Nie bez celu piszę w tej korespondencji słow a­
mi prezydującego w byłej R adzie Szczegółowej, 
toć mam ua myśli wspomnieć zasług i jego  zaszczyt­
nych prac, k tó re  bodaj były na naukę i p rzyk ład  
wielu wielko i m ało-m iejskim  czy w iejskim  roz- 
praw iaczom  i filantropom , że i na m ałem  stano­
wisku, poświęceniem swych p rac dla dobra ogółu , 
można z czasem wytworzyć sobie tak  pamięciowy 
pomnik, ja k  możność założenia szpitala. N apisa­
łem  pam ięciowy pomnik, bo największy tu ta j p ra­
cownik już nie żyje —  um arł 4 m aja r. b., był 
nim śp. Ludwik Śniegocki ap tekarz  w W arc ie .—  
Cześć jego  pam ięc i! Dalsze losy tej in sty tucji są 
także i projektow ane, auszlagi, i fundusze gotowe 
przedstaw ione być m ają za kilka dni przez R adę 
O piekuńczą powiatową Radzie G ubernjalnej dla 
w yjednania w odpowiedniem m inisterjum  pozwo­
lenia założenia szpitala.

P. P raca  sk a rc ił nas trochę, że jak o ś nie b a r­
dzo zajm ujem y się le k tu r ą — a co gorsza, że po ­
dobno naw et i z pow ażną k siążką spo tkać się u 
nas trudno . Otóż jest to złe, ale nie tak  zuowu 
wielkie, ja k  raczy ł op isać—  boć wykaz pism p r e ­

num erow anych podanych przez p. Pracę 
praw dziw y, w kończącym  się bowiem kwartale ^  
sto odbierało  z  poczty pism A* 53, a okulic*

sz
ja myślę, że byłby to stan  dość znośny, by 
powiednim stosunku i: 1 m iasteczka inne 
św ia tła  i wiadomości drukow anych.

Dodam tu jeszcze, że miejscowy

ukidr

siada n iezbyt wielką, ale w cale wyborową v . 
teczkę, gdzie i z ciekawym i m anuskryp tanu  
kać się można, i z takim i, k tó re  ju ż  drukiem ° v 
szone być m ają. A i za honor naszych 13 j, 
upom inać się należy, bowiem m ają dość PoWl l8) a 
książek, z k tórych  wiele nauczyć się 1110 
trafia ły  się (prócz specjalnych) i takie, ktoi ^  
ły cennym  nabytkiem  dla uniw ersalniejsze?0 ^
literatów , co i pierwszy red ak to r Kalisza n l I l S tll 
Ch.) potw ierdzić może. Idźmy dalej — ®*. 
dwa całkow ite wydania E ucyklopedji w i e . Ł n ^ t  
gelbranda, w czasie wydawnictwa prenuinerą ^  
jedna  z nich zaś je s t w czw artej maluczkt J 
zaw sze nie bez in te resu  bibljoteczce. .n,#oj11

w roz
uinP.

P raw da, że są  tu  i ujem ne strony , 
ruchu  naukowego, praw da że je s t i zast.°J,j) Ja­
siowy, ale przy w ytrw aniu, pracy i ludz ik  ,r . 
brej woli poprawić się postaram y — cze®.°,At# 
kładem , że kom entow ano trudność P°dwr , żi{*ń' 
skrom nej pracy nauczyciela ze składek nue’ o3jti 
ców, —  ale zdrowe zdanie w odpowiedni 
przedstaw ione przem ogło. , . ■

Różne wiadom ości.

— Szczególny rodzaj ob łąkan ia . W 
je s t pewna kiussa włóczęgów, którzy ó°s • pra' 
się w ręce policyi, a nie chcąc wyjawić sw J
cedencji, tćm  się tlóm aczą, że „nie . 
m iejsca swojego urodzenia, ani nazwiska- \ 0i< 
indyw idua nazyw ają też „niepomniaszczylDfl gj- 
stw a ,"  a w ypraw iają zwykle na osiedle1110 ,g 
beryi, jeżeli większej winy nad włóczęgę; 0 .josK 
dzie im dowiedziono. Owóż terai dniam 1 
się do policji m łodzieniec przyzwoicie %vojeg0 
z oświadczeniem , że nie pam ięta miejsca, 
urodzenia i nazwiska. W szelkie s ta ran |a .eSf> 
bycia zeń prośbą i podstępem  zeznania kt° po­
co się z nim sta ło , okazały  się nadarem 110̂  do­
m yślając się obłąkania, jak  Joum . de Si-’ rŚM>r' 
nosi, polecono lekarzow i policyjnem u w Pe p0- 
gu zbadać stan  jego um ysłu, nim się c0 jf.j 
stanowi. ( .  0aśl*'

— Gaz. Kiel, p isze: „C zytajc ie panie 1 -pyk0, 
dujcie! K orespondent G azety Handlowej baI1’ 
cińskiego, donosząc o rozw ijaniu się drobne? ^ eji 
dlu w ręku  cbrześcjan  w mieście CzyżeW10’̂  pj- 
kolei W arszaw sko-P etersburgsk iej, wymi e l J | r

z dum ą wdzięczności spoglądał z boku na P a ­
w ełka.

W acio napo w rót zakopał się pod rogóżkę.
— A jak ieś ty  nam  strachy , Ilijo opow iadał, 

ozw ał się Teoś, k tóry , jako  syn bogatego włościa- 
ua, tu ta j przew odził (sam  zaś mówił mało, ja k  
by bojąc się strac ić  na swej godności.) B a i tu ­
taj coś podkusiło psy zaszczekać... A rzeczyw i­
ście, słyszałem  że ua te j waszej grobli p rz e ­
szkadza.

— Na W arnawicy?... Ba! i ja k  jeszcze! Tam 
mówiono, iż nieboszczyka dziedzica, w idywano. 
Chodzi podobno w długiej sukm anie, wciąż wzdy­
cha i czegoś na ziemi szuka. Raz go spo tka ł 
dziadek Trofimicz. Czego Jan ie  Iwanowiczu szu­
kacie na ziemi? zapytał.

—  On go zapy ta ł?  p rze rw ał zdum iony Teoś. 
szedł, i naraz  jak  zacznie kaszlać, parskać, jakby  
owca ja k a , a tak  dźwięcznie jakoś... W szyscy się 
na kupę zbili, i jeden  pod drugiego pochowali... 
Nie małośmy w tenczas s trach u  użyli!

— A dla czegóż on zaczą ł kaszlać? zapy ta ł 
Paw eł.

—  Nie wiem; może z wilgoci.
W szyscy zamilkli.
— Cóż kartofle ugotow ały się? za p y ta ł Teoś.
Paw ełek ich spróbow ał.
— Nie jeszcze surow e.... S łyszycie plusnęło  

coś, dodał zw racając tw arz ku rzece; zapewne 
szczupak... A tu  oto gw iazdka się pokazała.

—  Posłuchajcie, zaw ołał K ostuś cienkim  gło­
sikiem, pow tórzę wam to, co mi ta tk a  w tych 
dniach opow iadał.

—  Słucham y, odpow iedział protekcjonalnym  
tonem  Teoś.

—  Znacie zapew ne wiejskiego cieślę, Gawryłę?

—  Zuamy; więc cóż? e
— A wiecie wy, dla czego on zaWJia 

sm utny, wiecznie milczący, wiecie? Oto ^  
go on tak i sm utny; poszedł pewnego r aZ zta 
opow iadał, do lasu  na orzechy i zab łądzić
Bóg wie gdzie. Chodzi i chodzi, ^rog1̂  sobl<! 
nie może; a tu  już noc na dw orze, nilA 
pod drzewem , do rana  m yśli sobie prze0Z < $(>&' 
u siad ł i zasną ł, w tem  słyszy, że go “ f  
P atrzy , -  nie ma nikogo. Znów zasnąć  i 
ktoś w oła. Znów p atrzy ,— patrzy: a .P1rZv2p'a 
na gałązce ru sa łk a  siedzi, buja się 1 
go do siebie, a sam a śmieje się z cały^^jkW
A księżyc świeci tak  ogniście, że j 3Sll?a j»! 
w dzień. I woła na niego, a taka c« to A

bielutka, jakby  p lo teczka albo piskorz, 111 ’ yjt)'"/. 
ksiraś clivIm linieje tak i bielusieńki, S1 j -rt*] 

ł, a ona wciąż Śmiejo , fus*1', 
. Już G aw ryło u s ł u c h a  ,.zeż 

i w stał, ale pan Bóg go widać natchną1- ^ . ,  sw-------,  t  r.     .  ^ M,
gnał się .. A już jak  mu było trudno *
to nie uwierzycie; ręk a  prosto  ja k  ^  .j
ani rusz... Co u licha... I ja k  Pr z e j8l i r  i
b rac ia  kochani, ru sa łk a  śmiać się przest3 ^ c\e<' 
zacznie płakać.... P łacze, oczy 
a włosy u niej zielone, ja k  konopie. t y 
p o p atrza ł na nią Gawryło, i py ta ,>c'ie ‘”0:aA»: 
ziółko, płaczesz?” A ru sa łk a  mu odpow tf1
co ci się było żegnać człowieku, żył ^ l  
wesoły aż do śmierci; ja  płaczę, T? ^  b? •
tego, żeś ty się p rzeżegnał; ale n i e ot 
cierpieć: cierp i ty aż do śm ierci” i s -_st 
te  słowa, zn ikła, G aw ryło zaś natychm 1 t?
z lasu sobie przypom niał.... Tylko j a3° 
czasu wciąż sm utny chodzi.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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d* w s z ' y ■'ako w łaścrciela sk lep u —  do- 
lud2lotu. aie w ! a z , Ci5arn4 hreskg; że specjałuym  
to doktór u i ' i ada ^ajixiować się  handlem . Na

Stęp“W  sposób? 18*1’6 ‘ 0b,“ aia Ł6 raecz ........
>^apewi)e ko

w ua-

^ jącego respondent przypuszcza doktora,
podobno ważącego pieprz, mydło .

4rz R. ni? 1, r z e d m i0Ły . gdy tak me jes t!  Le- 
4aawca naiiif°r? UC' ł sweg° powołania i jako  wy- 
Jfî 0 Poivtoi-1 . udnt\b głębokiej, w przekonaniu 
"le wpayj zulŁ‘Jszej, niżeli służba Merkuremu; 
la*aość no.ipr aPostazjg- Aie nieprzewidziana fa- 
“!e wystarcz* 3 ^ K(> Ulienie i te raz  praca jego 
j °Wanió j  .n a r. u trzJ'uianie domu i dobre wy- 
H  z wła^n01’ ^ ona chc%c przyjść w pomoc mg- 
i n i b y  f®° t c h n i e n i a  obra ła  sobie zawód, 
• p,'acy ńaZ?rsz^ ln otworem stojący i wzigła sig 

•'la k°bietv 1 s P°łecznem polu równouprawnie-
iCla .'-todn* • ■

ści • opuszczającej ogniska domowe, rozproszonej 
po drogach, i zostawiającej za sobą wszystkie 
wspomnienia które wiążą człowieka do ziemi ro­
dzinnej.

Mimo te ubolewania, F rancuzi z wielką rezygnacją 
przy jm ują  los swych braci,  którzy  pozostali w Al­
zacji i Lotaryngji .  O odwecie nie ma dziś prawie 
mowy. Przeciwnie, właśnie teraz p. Thiers, jak  
zawiadami półurzgdowa „Agencja Havas,” uzna ł  za 
stosowno zawiadomić F rancję  i E uropę ,  że s to sun ­
ki jego z obcemi mocarstwy „a szczególniej Niem- 
cam.”  są wyśmienite.

Od wojny krymskiej wpływ P ru s  wciąż wzrastał. 
Mają one na swym łuku  cięciwę, równie jeżeli nie 
wigcej w artą  od ich orgża, je s t  to zasada n a ro d o ­
wości. Ta zasada je s t  dziś potężniejszą od zasady 
udzieluości państw drobnych, i od zasady reli­
gijnej. Z czasem obie one będą przeciw Prusom bez­
silne. P rędzej później zasada jedności politycznej 
równie zupełnie zwycięży w Niemczech, ja k  już  zwy­
ciężyła we Włoszech. Co do Austrji,  od czasu jak  
p rzesta ła  ,być państwem niemiecldem, zajęła swoje 
natura lne  stanowisko: jes t  ona w nowym systemie 
europejskim tarczą  równowagi na wschodzie, gdy 
Prusy u s iłu ją  być tem samem na zachodzie lądu 
stałego. Dwa te mocartwa nie są więcej już współ­
zawodnikami, zbliżyły się do siebie we wspólnym 
interesie  jako  wspólni obrońcy równowagi ogólnej. 
W tein nowem stanowisku umocnią się wzajem; 
jestto przymierze zarazem plemienne i polityczne,

nie*

n • . ^ u *  „.u oto ,rok trzeci już  z wytrwało- 
slew'*ittoill Z ła d o w a n ia  do trzym uje  placu. Cześć 
^ “hkUielniUv tak ‘ sposob rozpoczynającym drogę 

wiięcoj i1 7 .  czyR em ancypacji!” 
ir 6 ^ | le takich kobiet; tem lepiej bę
rtj,ei <v. kCśa r° ,  a(m», spo łeczeństw u— szczegól- 
w° Seiića i c “le(łń ic h ! Radzimy paniom wziąść 
£ ej j r a c o wJ ? kr V Prz>'k^U , mniej sig styoić, a 

JSiecp .... " aG i o wychowaniu dzieci staranniej

!ł* i^WkzY" '  ^ a naiat^ ' e u ministra oświece-
J i S °  Jedu?m?vii'VŁA* °  szkołach hidowych, ,u '  jesoio przymierze zarazem plemienne i polityc 
s i7 1 ni® t y ło  łślnoscią, aby szkół wyzu-aino-uRo kióre^o w równej mierze wchodzą żywioły 
% ^  nauki lef z d z l e c i  rożu*vcb w?znau luaJii 1 miecki i węgierski.

w f e w i  r3t s '  S2 Ł * -  *** •*«»
k°witto  ardzo liberalny bo za w vrzuceuiem  cał-  W0 0 zSlollia(izeuiach publiczpych, p o d b u rza ł  do

szkół ludowych religji a drugi zaś W0J,.,y d° “10wl'J> skompromitował rzeczpospolitg, i
tkiir, za uczeniem r e l i J  wsoólnei wszv-1 W Clligu bardziej jej zaszkodził niż o twar-

C  ^ c j a n o m S ć  J e w s k S k t ó ™  Ł  C1 Dzieanik P- Tłliers tak  k«ńczy
’ ' (P  /Ci ' 8W0J a r ty k u ł :  „Szczęściem losy Francji  nie leżą

Zamieszkałem jako leczący hom e-  
l O j i a l j ą  przy placu koiiegjaty 96, 

piętro 1-sze, w domu pani Bilczyńskiój. Chorym
rady mój zasięgającym takowćj uyzielać będę
rano do godz. 10-tćj i po po łudniu  od 2 — 3-ej 
godziny. (430-3-11

Dr. medycyny A n t o n i  K y i n a r k i e w i c z .

Administracja dóbr Bełchatów
(gubernja i powiat Petrokuwski)

poszukuje e k o n o m a  żonatego z pensją 100 
rubli rocznie i odpowiednią ordynarją  do’natych- 
miastowego objęcia obowiązku. Zarazem od 1-go 
Stycznia o g r o i l n i k a  który by jednocześnie 
w gospodarstwie czynnym być mógł.

Reflektanci którzy zna ją  język polski i niemiecki 
zechcą się zgłosić osobiście do Administra tora 
Krolla, na folwarku Domiechowice pod B e łc h a ­
towem zamieszkałego. (428—-3-1)

w iwojem ręku. Nie masz dość mocy żeby je  
( K  C )  ' zmieuić, ale nie będąc silnym można wiele złego;
*- ’ ’’ krajowi wyrządzić, i ty właśnie to czynisz.” i

^  w Nofr° W’e. aa s tr j acoy wielkie robią zakupy I ^

■ 5 0lS ’ wj lGMei i ?  powoli już u s t a i f ’ ^  ;kraJ0W1 w j r z ą u a c ,  i ty właśnie to czynisz 
f e * * P 8 ostatniego tegorocznego spisu łuJ  ^ o tyekczas  me można z pew nościąpowiedzieć 
,8% & > y ż u  żyje, oprócz załogi wojskowej i Ła a postr0ta  dziennika połurzędowego

S ż .  W cia<ru sześciu lat ostatnich In- zuaczó zerwanie między lh iersem  i Oam bettą ,
. "  ' J a t ‘? zJ’ła  s»§ o” 50,000 dusz. (IC. W.)' zvvła8zcza ze . w ostatnich czasach prezydent byli
f e f t  p rzeds t . » i o , , 7 o d  ro Z- ‘ “  * *  *  " “ " , C h |

Ważna wiadomość dla 
pp. obywateli,

którzy posiadają łąk i  wydające nieporządane re­
zultatu, oraz łąk i bagniste, nadto pastwiska n ie­
użyteczne, z których inożnd przez założenie irry- 
gacyj doprowadzić iż morga wydawać będzie 
zdrowego i pięknego siana od 60 do 100 ce n tn a ­
rów, a to zależyć będzię (lo ilości wody. Z czem 
się polecam P P. przybyły z Ks Poznańskiego, a 
posiadający świadectwa zakładanych  Irrygacyi 
w Królestwie. Po Co ku temu jest najwłaściwszym 
adres Redakcji „Kaliszaniua.”  (427£-3-1)

^ S ^ m a w ? p r o j e k t  p r z e p i s ó w , | p o ł u t ę d o w e  mówią jeszcze, że p a n ’ 
zachodni i r  R * łsia,ns j  w p l °" Thiers nie otrzym uł od Gumbetty listu o- w y p a d - ' 

tamże f h 'sa; wa’ \  maiązc y d , , n a ikach w Grenobli. W istocie G am b e tta  nie pisał,  i 
; u^ ) w 0 i L l 0W1W wac T l0m  lecz te legrafował do prezydenta .  Z resz tą  były dy- *< \'k i S S  n S c D a n c r V i c h  klat0r zda'e obojętnie przyjmować w-tzaVę /a -j 

%  w’̂ j  3 S  : z wvlatkiem ^  M  w

L E K C J E  M U Z Y K I
n a

skrzypcach
u d z le ln

Paul  Hajnemayer ,
I t ie rw ii)  sk rz y p ek  opery  wtoglfcjlej..

Bliźszychi szczegółów dowiedzieć się można w ma-
doiftu W.

c  i s z r z s z z j ! - • # * * * c y  , “ r f a " s k , e ) '»lerC0le’ doaosi: W Ciechanowskim l-o- ik ie t  i koncert.
. SWen la g u n y ,  miejscowy służący złożył ( 

pana chleb oświadczając, iż takowy (

(G. P.)

oc

slk
Hv̂ 8 o . Si 2arn' e^ k ab.‘i»° w tejże wsi żyda tru -j i  

ów «hl rzbzia; że J.enże ż-vd ża.dał od nieeo. i
J O ,  I, .  ,  | L  ęJ J  ““ ” ' " 7  —— _ —  —,  — — — J  w* . . . .  .  J  — —J  i .  •

ze. ,i.,“ on zaraz takowe kupi za tanie pie- u nas chleb i ka r je rę  przed sobą, ale jeszcze po- dnwości

Vjy .  Sio J   1
<Łleh , ,że MTiźe żyd żądał od niego,! —  (Nądesł. ) -  Narzekamy nieraz na rękodziel- 

ai^łttje, a J_law* ł  bydłu, obiecując, jeśli bydło 'n ików przybyszów, którzy nietyikó sarni znajdują
S t a n i s ł a w  U o d u s z y ń s k i

$ekyetarz Komisji Rządowej ^praw ie-  
miauowapy patronem przy Trybunale cy-

p •> 4arr mu za hażdą sz tukę wvnagvodzenia ! wołując za sobą sętki swych rodakow na współ- "Thiym w Kaliszu otworzył kancellarję w temże 
Ck|^..Spr ™“ miesa d o je d z e n ia .  !pracowników, odbierają tutejszym krajowcom za- “ !eście P1̂  u licy S go Stanis ława w domu W.
kie °kaz j a ' u Prz^z powiatowego lekarza , robek. ' Mianowskiej Nr. 167; v 1411— 4-4)

in '' ^ in  S'^ rzeczyciście  za tru ty  ar-sgenni- 
J  i od,iOWai Ca w skutek  tego został areszto- 

właściwemu sądowi.
■‘ja r’zey. n‘kt chorego bydlęcia nie sprzeda* 

l»k • 6 sn ’ 0dej |nia to pokusę do złego, gdy sig 
?lv . ■ °sobność korzystania z przygotowanej

Przegląd polityczny.

a r n i k isje p ag ęU(j ))af‘yzkie nareszcie odwróciły na chwi-
fłnosrancuz,i!lfi,taC'ii Gambetty, by wspomnieć o lo- 

od j  którzy pozostając w Alzacji i Lota- 
k * 3° "  h Pa ^dziernika uważani są urzędo- 

•Oców. „Journal  des Dóbats” z d. 3

Albo też sąrkam y na fuszerów tandeciarzy^ wy­
znania mojżeśzowego, robiących wprawdzie t a n io ,1 
ale ladajako. i
i. Codziennie przybywające w naszem mieście za-;  
kłady rękodzielnicze, s ta ra ją  się temu zapojiiedz, I 
tam ując wpływ przybyszom i fuszerkę p a r ta c z y ,1 ■-
dając przy tem zarobek inuóstwu krajowcom. Je- 1 Spyyedażi ł m r a n o i t  w zarodowej owczarni 
dnyin właśnie z takich zakładów je s t  uieda.tyno, S l M i e l ó w  pod Żerkowem w W. Ks. Pozuań-
założona w naszem mieście przy ulicy PrzeĆho-! skiem, nad granicą Królestwa Polskiógó, o pół rni-
dniej i Warszawskiej pracownia krawiecka p. J a - ( h  °d  Pyzdr, a o 2 miłe od Robakowa, rozpoczy­
na Aiwingera tutejszego krajowca, odznaczająca ua się dnia 10 października r. b. (429-3-1) 
się oprócz przystępnej ceny, trw ałym  i odpowia- j - ; , a i ,ib
dającym wymaganiom mody wyrobem.

Ks. W. oby w.

Crft lat°n?a iCZele PrzHglądu politycznego: „Od 
Óo akyo w uuszej historji dat żało-

l i t^ ie j  hol da t  dołączyć trzeba nową a nie
4 ^ 7 2  r eS.Utł .ze, wszystkich, dzień 1 paździer- 

diiw Gzh-ń- ten  patrzy ł  na wychodztwo 
c'-f,iZ-v Prze, " ^ i-1 z ' 0lnków z Alzacji i Lotaryngji, 
\T \  Sw0jp ' wy?u.anie nad nieszczęście s tra -  

eP- v- n a r°dowości, i zostanie poddanymi 
^r.i^ygnanip " ‘ó 'vimy o tych, dla których na- 
ik 6 hoW(( . było niemożliwe, a których poło- 

Onjhoi. jes t  jeszcze srbższem. Dzienniki- kre- 
eJSzy obraz tego wychodztwa ludno-

O g ł o s z e n ia .
Upoważniony przez W. Adama Węgier­

skiego, odbieram każdodziennie wyjąwszy 
niedziel, przez tegoż z a k u p i o n e  z b o ­

ż e ,  za wydawaniem przy każdem transporcie jszuu 
rowych kwitów. W nowo urządzonym spichlerzu 
W. Bilczyńskiego, po Czajczyńskich przy daw nie j­
szym śpiehlerzu Domu Handlowego Jabł...,  Skup... 
i Rad..., ulića Wrocławskie-Przedmieście As 567. 
Mieszkam w domu W, Modrzejewskiego, na dru- 
giem piętrze.-— M . S c z a n f e c k i .  (423-3-2)

1 ' o r t e p j a n  m a ł o  u ż y w a n y ,
je s t  do sprzedania; bliższa wiadomość 

Hlfiw aptece A. Rzączyńskiego przy*'ulicy 
W arszawskiej. (431-3-1)

a  W dobrach Brudzyń poiij^dzy .mia­
stem Turkiem, a Kołem sipjljp Zbycia 

*®j;dwa młode ogiery: kasztanowaty  i k a ­
ry, dobrze w parze chodzą, najzupełniej spokoj­
ne; że pomienione konie nie mają żadnych wad 
właściciel zapewnia kupującego. (421— 6*3)

l ' « n a  o k o w i t y .  Wiadro y d : i;s, .4 kop. 70 do cu. 
5 kop. 8; gariiiefc o’(J r l . 1 kop. 57 do rs. 1 kop. 70.
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Odwołując się do artykułu zamieszczonego w Kaliszaninie w dniu 2 Czerwca 1871 roku 
przez e a c j ą e g o  pisma, niniejszem mam honor powiadomić Szanownych Rodziców i Opie- 

un w, i w og e mieszkańców miasta Kalisza i jego okolic, iż po otrzymaniu pozwolenia od 
a z ) , o w artą zosta a w mieście Kaliszu Szkoła Muzyczna, którćj jak  poprzednio Kaliszanin 

wspomni , jes ce em udzielanie lekcyi na fortepianie, skrzypcach i śpiewu, z systemem jak  po-
mżćj umieszczony program  objaśnia. J F

Zadaniem założyciela szkoły, jak i współpracujących kolegów będzie, udzielanie lekcji na 
podstawie najnowszćj metody, wpajanie zasad gruntownych i w ogóle pragnie godnie odpowie­
dzieć żądaniom Szanownych Rodziców i Opiekunów.

Jestem przekonany, że Szanowna Publiczność zechce zwrócić swą uwagę na to, iż z exy- 
stencyi podobnej szkoły korzystając, tanim kosztem wzbogacić mogą umysł młodociany, na polu 
muzykalnem, dziś tak upowszechnionem.

Szkoła otw artą została w dniu 1 Stycznia 1872 roku, prżeto mam zaszczyt donieść Sza­
nownym Interesantom mającym zamiar zapisać swe dzieci do tćjże szkoły, aby raczyli jak  naj- 
wcześmćj zgłaszać się do ranie osobiście, lub piśmiennie przez księgarnie: pp. Hurtiga, Mittwocha 
i Fiugerhuta, w którym to celu powyższe księgarnie upowożnione zostały.

P R O G R A M S Z K O L I  l U Z Y C Z N t J .
I. Lekcje udzielane będą fortepianu, skrzypce i śpiewu.

II. Szkoła otw artą codzień z rana od godz. 10-ćj do 12-ój, popołudniu od godz. 4-ćj do
6-6j, wyjąwszy Niedzielę i Święta.

III. Poniedziałki, Środy, Piątki przeznaczone na w ykład żeński, zaś Wtorki, Czwartki, So­
boty dla mężczyzn.

IV. Kurs naukowy prowadzony na wzór kursu gimnazyalnego.
V. W godzinach rannych uczęszczać mogą osoby wolne od zajęć szkolnych, zaś w godzi­

nach popołudniowych młodzież obojga płci kształcąca się w Gimnazyach.
VI. Każda lekcya sk ładać się będzie z 2-ch godzin zbiorowych.

VII. Opłata roczna od muzyki fortepianu wynosić będzie rsr. 40, (zniżone) licząc takową 
y o na raty po rsr. 18 kop. 3 3 ’/* z góry uiszczając t. j: 1-szą ratę przy wpisie,
ruf>§ przy końcu Grudnia, trzecią przy końcu Marca następnego roku.

VIII. Opłata roczna od muzyki skrzypiec, na wzór fortepianowćj.
IX. O płata roczna od śpiewu wynosi rsr. 60, którą to należy wnosić po rsr. 20 w ratach

jak  wyżćj.

X. Osoby pragnące uczyć się muzyki fortepianu i śpiewu płacą tylko rocznie rsr. 80 
w powyższych ratach.

XI. Nauka fortepianu podzieloną będzie na 3 klassy, nauka skrzypców na 2, nauka śpiewu 
również na 2 klassy.

XII. Wreszcie uprzedzając życzenie Szanownych Rodziców i Opiekunów nadmieniam, iż
w czasie lekcyi żeńskich zawsze obecną jest osoba starsza poważna w charakterze 
damy klassowćj.

w Kaliszu 1872 roku.
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Feliks Krzyżanowski
Zarządzający Szkołą Muzyczną.
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.... S Z K O Ł A  M U Z YCZIV A~ W K  A L  I S Ż U . '
się ogłoszenie Dyrekcji Iow. Kred. Ziem.

Redaktor, J ,  T a ń s k i ,  — w  drukarni W j dawcy, W. Hindemitha. — Za pozwoleniem cenzury miejscowej rządowej.


